
z ostatniej chwi li
RZYM. — Proces 

przeciwko b. marsza! 
kowi Włoch, Grazia- 
n i‘emu będzie odro
czony prawdopodo
bnie do listopada na 
skutek złego stanu 
zdrowia oskarżonego. 
Graziani jest obecnie 
internowany w  Nea
polu.

PARYŻ. — Ubie
głej nocy zderzyły się 
na B a łtyku  dwa stat
k i: duński i  norwes
ki. Obydwa sta tk i po 
szły na dno. Sześciu 
członków załogi duń
skiej utonęło, pozo
stałych 23 uratowano.

PARYŻ. — W  cza
sie wyborów  w  Zagłę 
biu Saary, głosowało 
około 460 tys. osób. 
Przyszły parlament za 
decyduje, czy Zagłę
bie Saary zostanie 
związane gospodar
czo z Francją. Wybo
ry  odbyły się w  cał- 
w itym  spokoju. W y
n ik i wyborów podane 
będą dzisiaj.
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Związek Zawodowy Kolejarzy
zdobywa Puchar Przechodni »Głosu Ludu«
Wrzesiński triumfuje w biegu na 95 km
Fr. Kępka najszybszym kolporterem Warszawy 
M. Libelt zwycięzca wyścigu dla niestowarzyszonych
Churchill popiera

plan Crippsa
brytyjskiej

.^10- (Obsł. wł.). — Win- 
^ o s i ł  na zjeźdrie 

partii konserwatywnej 
przemówienie, w któ
rym omówił politykę 
zagraniczną i wew
nętrzną Partii Pracy.

Oświadczył on, że 
kryzys gospodarczy 
będzie mógł być opa
nowany tylko wów*- 

czas, jeżeli wybrany zostanie nowy 
Parlament. Churchill zaatakował
rząd Partii Pracy za rzekome dąże
nie do zniweczenia swobód obywatel
skich i wezwał członków partii kon
serwatywnej do przygotowania się
do wyborów, które—  zdaniem jego
— muszą wkrótce nastąpić.

Churchill poparł całkowicie plan 
eksportowy ministra Crippsa i  o- 
świadczył, że będzie współpracował 
z rządem dla realizacji tego planu.

— «0» —

W  ZSRR
zniżka cen
Zwiększenie
przydziałów żywności

MOSKWA, 5.10. (Obsł. wł.). — Ko
respondent Reutera donosi z Mo
skwy, że w  ciągu ostatnich k ilku  ty 
godni w Związku Radzieckim znacz
nie obniżyły się ceny na artykuły ży- 
wnosciowe. Zwiększono również przy 
t f a z n a S - ° ŚCi’ których jakość ule- 
kich We wseyst-
>y chleb, „ „ „ „ “ ‘S . S

p ,5 “ S  :
skich. V1 krajach europej-

Prasa doniosła ostatnio -te 
lu okręgach przekroczeni 
nie pian produkcji Wysiłki c h w t_ 
rosyjskich, celem uzyskania rekord'* 
wych zbiorów, są częścią składowi 
wielkiego planu rządowego, zmierza
jącego do zwiększenia produkcji rol
niczej we wszystkich dziedzinach.

Wczorajszy wyścig kolarski o puchar przechodni „GŁOSU 
LU D U “ zgromadził ogółem 137 zawodników, startujących w 
trzech biegach: dla zawodników licencjonowanych, dla kolporte
rów gazet i dla kolarzy niestowarzyszonych. Szczególnie licznie 
obsadzony został ten ostatni bieg. Spośród 64 kolarzy nie należą
cych dotąd do żadnego z klubów sportowych, wyłonią się niewąt
pliwie nowe kadry wartościowych zawodników.
Rozegrany wczoraj wyścig ko 

larski na dystansie 95, km o pu
char przechodni „Głosu Ludu“ za 
kończył się sukcesem Wrzesiń
skiego, który przestrzeń 95 km 
przebył w czasie 2 godz. 42 min.
18 sek. Drugi przybył na metę 
Pietraszewski (DKS — Łódź), wy 
przedzając Napierałę (Sarmata,
Warszawa) dosłownie na ostat
nich 2 metrach.

Wyścig był niesłychanie emocjo 
nujący i zgromadził' na trasie tłu
my widzów. Na starcie stanęła do 
borowa/-stawika naszych kolarzy.
Między 'innymi do wyścigu staną! 
tegoroczny zwycięzca „Tour de 
Pologne“ — Grzelak (Tramwa
jarz — Łódź), jctóry w wyścigu 
nie odegrał specjalnej roli, zajmu 
jąc dopiero 7 miejsce.

W wyścigu dla kolporterów,

którzy trasę 20-kllomełrową prze 
jechali ulicami miasta wzięło u- 
diział 54 kolporterów reprezentu
jących wszystkie wydawnictwa 
warszawskie. Wyścig ten zakoń
czył się triumfem majdaniarzyl 
,Exipressu“ , którzy zajęli trzy* 
pierwsze miejsca. I tak zwycięz
cą został Kępka Franciszek— naj 
szybszy kolporter Warszawy, któ 
ry w tym roku odniósł już drugie 
z kolei zwycięstwo nad swoimi ko 
łęgami. Drugie miejsce w tym wy 
ścigu zajął Skibiński Wacław, 
również z „Expressu“  przed Ku
likowskim Henrykiem. ,

W wyścigu dla niastowąrzyszo 
nych pierwsze miejsce zajął L i
belt Mieczysław przed Bańkow
skim Eugeniuszem i Fattlanęzy

zgromadziła na starcie imponują 
cą liczbę 64 zawodników.

Szczegółowe sprawozdanie po
dajemy na ostatniej stronie nasze 
go pisma.

*
Redakcja „Głosu Ludu" składa 

serdeczne podziękowanie wszyst
kim , którzy przyczynili się do po
wodzenia pierwszej organizowanej 
przez „Głos Ludu“  imprezy spor
towej.

W szczególności dziękujemy ofia 
rodawcom nagród, Warszawskiemu 
Okręgowemu Zw. Kolarskiemu, 
Kolegium Sędziowskiemu, Kom ite
tow i Warszawskiemu PPR, Kom. 
Pow. PPR w  M ińsku Maz., M ilic ji 
Obywatelskiej. Polskiemu Radiu, 
F ilm ow i Polskiemu i  wszystkim za
wodnikom, którzy swym licznym 
udziałem przyczynili się do powo
dzenia naszej imprezy.

WACŁAW W RZESIŃSKI
Zdobywca Pucharu Przechodniego „Głosu Ludu”  i  pucharu, ufundowanego 

przez K W  PPR. Obok L. Bober (M K S ), najlepszy kolarz — pcperowiec '

Japonia
żąda żywności

PARYŻ, 5.10. (PAP). Agencja 
„France Presse“ donosi z Tokio, iż 
premier japoński Katayama oświad 
czyi, że poprawa sytuacji aprowiza 
cyjnej kraju zależy całkowicie od im 
portu dwóch milionów ton żywności. 
Ze strony amerykańskiej stwierdzo
no, iż Japonia nie może w żadnym 
Wypadku

„P re c z  z re p u b lik ą
Isgauliści prowokują incydenty
w czasie w yborów  uzupełnia jących

sić ich do głosowania na swego ka.ndy-

iiczyć na pomoc Stanów 
Zjednoczonych, jak długo nie rozwią 

. . „  . ,• ••..-----  ( że w  należyty sposób rozdziału Zy
kiem Romanem. Konkurencja ta l wności z własnych terenów.

PARYŻ, 5.10 (PAP). — W czasie 
wyborów uzupełniających do okręgowej 
rady generalnej w Isigny, w departa
mencie Calvados, doszło do skandalicz
nych zajść, wywołanych przez gauł- 
listów.

Zwolennicy partii gaullistowskiej do
puścili się szeregu gwałtów na wybor
cach demokratycznych, starając się zmu

data. Podjęli oni również próby zerwa
nia zebrania, zorganizowanego jjj-zez 
komunistów i socjalistów, wznosząc o* 
krzyki: „Precz z republiką!” . Komen
tując te wypadki, „Prane Tireur”  pi
sze: „Oto wolność opinii i  republika, 
którą wyznają gaulliści. Dla demokra
tów zajścia te będą ostrzeżeniem.”

Czang-Czun otoczone 
przez wojska komunistyczne
K ry ty c z n a  sytuacja  w o js k  rzą d o w y c h

Umowa o współpracy ZWM i OM TUR
wchodzi w stadium organizacji
Warszawska konferencja aktywu obu organizacji

bm. pierwsza warszawska konferencja 
aktywu obu organizacji.

W konferencji wzięli udział z ramie 
nia KW  PPR pierwszy sekretarz, tow. 
Albrecht, sekretarz. Kom itetu PPS, 
tow. Dąbrowski i  kura tor oaręgu szkol 
nego, tow. Wojeński.

W przemówieniu powitalnym tow. 
Albrecht w  imieniu Warszawskiej Or
ganizacji PPR powitał wspólną konfe
rencję aktywu organizacji OM TUR
i ZWM. Mówca stwierdził, że: _ Następnie referaty wygłosili: wice-

PPR i  cała klasa robotnicza w przewodniczący Warszawskiego Żarzą 
Polsce z głębioną sympatią i  rad oś- du ZWM, tow. Morawski, członek KC 
Clą w ita  fa k t zacieśniającej się OM TUR, tow. Wróblewski, omawia-

wskazał zadania, jakie stoją przed ru 
chem młodzieżowym.

Kurator okręgu szkolnego warszaw
skiego, tow. Wojeński, omówi) awan
gardową rolę młodzieży w  utrwaleniu 
zdobyczy demokracji ludowej i wypiy 
wających stąd konieczności ścisłej 
współpracy czol-owych organizacji 
młodzieżowych ZW M i  OM TUR wraz 
z całą demokratyczną młodzieżą Pol
ski.

Współpracy między obiema organi- 
Alb'iar'ai młodzieżowymi. Z kolei tow. 
I  -e c h t omówił obecną sytuację 
j aj- yczn^  a nawiązując do rozwi- 

im l,eria lizn iu  amerykan
niepodlI7łffcir /‘erdzil> że na nasząceny ,, , 1 suwerenność nie ma
nasz swej s u ! ’'“ *1 * dlatego naród 
zdobyczy d (-mokr!,nnosci 1 swoich 
da za żadną ce^. ^ “ " 5'01’ nie sPrste 
Albrecht Podkreślił r °CZ tego tow‘ 
tycznej realizacji w*!!af 2emc prak~ 
dzy obiema orgaiu2aej “I£ facy

W imieniu kierownictwa ppo

jąc znaczenie Umowy i  podkreślając

tow. Morawskiego i  tow. Wróblew
skiego została Uchwalona jednogłośna 
rezolucja, stwierdzająca, że:

aktyw  obu organizacji z radością 
przyjm uje do wiadomości fak t za
warcia umowy między GM TUR a 
ZW M i uważa ją  za poważny krok 
naprzód w  współpracy obu organi
zacji i  postanawia ja k  najdokład
niej realizować wszystkie punkty 
umowy o współpracy, zobowiązując 
zarząd stołeczny obu organizacji, by 
w ja k  najkrótszym czasie rozpraco
w ały szczegółowe instrukcje, potrze 
bne do praktycznego realizowania 
umowy.

SZANGHAJ, 3.10. (Obsl. wł.). — 
Agencja France Presse donosi, że 
wojska komunistyczne otoczyły wczo 
ra j wieczorem Czang-Czun w Mand
żu rii Centralnej. Wojska rządowe 
opuściły ważną pozycję King-Ćzu- 
Ling, położoną na l in ii kolejowej, 
łączącej Czang-Czun z Mukdenem. 
Czołówki komunistyczne w darły się 
już do przedmieść Czang-Czun. Przy 
słane wojskom rządowym posiłki 
starają się odbić lin ię kolejową Tien 
sin-Mukden, które j wiele odcinków 
znajduje się w rękach komunistycz
nych.

W kołach rządowych uważają, że 
ofensywa wojsk komunistycznych 
przybierze jeszcze bardziej na sile 
w  najbliższych dniach.

LONDYN, 5.10. (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Szanghaju, iż k ry 
tyczna sytuacja w jakiej znalazły 
się wojska rządowe w Mandżurii, 
spowodowała niespodziewany przy
jazd Czang-Kai-Szeka do Peipingu.

Według niepotwierdzonych pogło
sek, Czang-Kai-Szek zamierza wziąć 
w  swe ręce naczelne dowództwo w 
operacjach na froncie mandżurskim. 
Ze strony rządowej wysyła się po
śpiesznie posiłki wojskowe na za
grożone odcinki.

Według opinii obserwatorów woj 
skowych, operacje oddziałów komu 
nistycznych w  Mandżurii zmierzają 

I w  pierwszym rzędzie do przecięcia

un ii kolejowej Mukden-Peiping, nie* 
:$łyęłj6i>ie, ważne: ’dfa . wojsk rządo
wych oraz zdobycia lin ii Mukden 
Czang-Czun. Są to największe mia
sta w  Mandżurii. Koła rządowe nie 
ukrywają obecnie w niczym powagi 
sytuacji, przyznając, iż dwie trzecie 
lin ii Mukden-Czang-Czun jest bezpo 
średnio zagrożone przez wojska ko
munistyczne. Komuniści przystąpili 
również do frontalnego ataku na 
Czang-Czun.

prze 
tow. Dą-

Andrzej Hrynkiewicz (ŁK S) 
zdobywca nagrody Marszałka Polski

mówił do zgromadzonych 
browski, wyrażając radość 2 lac ie ” ?!

Zwycięstwo
! ch ło p ó w
i

w Laoum
RZYM, 5.10 (PAP). Spór pomiędzy -------  „ ---------„ -------------------

bezrolnymi chłopami w prowincji La j to jest natury „obronnej" i
cium, a obszarnikami i rządem o nie- b ®łf5 składową częścią systemu 
użytki, zakończył się zwycięstwem
pierwszych. wstały pewne trudności na skutek

Chłopi uzyskali prawo pozostania zadań Turcji. Gazeta ..Rizospastis“ 
na zajętych nieużytkach obszarni- , donosi ze żądania te dotyczą przy- 
czych i uprawy na nich roli. Specjał- nama Turcji pewnych wysp Dode- 
ne komisje mają w ciągu ośmiu dni anezu i zagwarantowania’ Turcji 
przeprowadzić legalizację przejścia , ,volng,i strefy na wyspie Rodos, 
tych ziem na własność bezrolnych. ( Gazeta „E leftheria  Ęllada“  pisze,

Stany Zjednoczone wciągają Turcją
do maiki z narodem greckim
Ożywione narady w Salonikach

ATENY, 5.10. (Obsł. wł,). — Pza- 
sa grecka zamieszcza dziś komenta
rze na temat rokowań wojskowych 
między Grecją a Turcją.

Gazety monarćhistyczne „Ellin ikon 
Emma" i „Acropolis" oświadczają, że 
porozumienie w sprawie utworzenia 
grecko -  tureckiego sztabu wojsko
wego,' na którego czele stałby amery
kański generał, jako oficjalny koor
dynator i  organizator, oczekiwana 
jest w ciągu najbliższych dni.

Cała prasa podkreślą, ze porozu-

że Turcja zaproponowała utworze
nie z Tracji kondominium, pod pre
tekstem „obrony mniejszości turec
kie j“ . Gazeta pisze, że jeżeli Zgro
madzenie Generalne przyjmie decy
zję, popierającą jednostronną akcję 
na Bałkanach, wtedy porozumienie 
grecko -  tureckie doprowadzi do u- 
życia wojsk tureckich w walce prze
ciwko partyzantom.

ATENY, 5.10. (Obsł. wł.). — Agen
cja France Presse podaje, że do Sa
lonik przybył generał Chamberlin, 
który przewodniczyć będzie na ra
dzie trzeciego korpusu armii grec
kiej. Donoszą jednocześnie, że do 
Drama przybył generał Rawlings, 
szef m isji angielskiej oraz Liversay, 
szef sekcji wojskowej misji amery
kańskiej. Natychmiast po naradzie 
gen. Chamberlin uda się samolotem 
do Rzymu, celem stworzenia podstaw 
do porozumienia w sprawie utwo
rzenia bloku śródziemnomorskiego.

Agencja donosi również, że grec-

Min. Modzelewski
podejm ow any
w Waszyngtonie

WASZYNGTON, 5.10 (PAP). Z o- 
kazji pobytu W Waszyngtonie mini
stra Modzelewskiego ambasador RP 
Winiewicz wydał coctail party, na 
który przybyło około>200 osób. Wśród 
obecnych byli m. in. podsekretarz 
stanu Levott, ambasador francuski 
Bonnet oraz wyżsi urzędnicy Depar
tamentu Stanu.

Wicepremier Fierlinger
0 swym  pobycie
w Polsce

PRAGA, 5.10. (PAP). Wicepremier 
Fierlinger poinformował na konfe
rencji prasowej dziennikarzy o 
swych wrażeniach, odniesionych z po 
bytu w  Polsce.

Fierlinger podkreślił na wstępie, 
iż w Polsce odczuwa się na każdym 
kroku szczerą chęć do nawiązania 
z Czechosłowacją jak najściślejszej 
współpracy w dziedzinie politycznej, 
kulturalnej i  gospodarczej. Polacy 
kierowani wdzięcznością za udziela 
ną im przez Czechosłowację pomoc, 
są gotowi do odwzajemnienia się.

Rząd angielski
kontroluje
swoich obywateli

LONDYN, 5.10 (PAP). Nowa usta
wa brytyjska o kontroli rządowej na 
rynku pracy, która wchodzi w życie 
5 października br., obejmie swoim 
działaniem około 10 milionów kobiet
1 mężczyzn. Od 5 bm. do 1 stycznia

mach programu 'Trumana. W drodze 1951 reku pracodawcy będą mogli za 
powrotnej delegacja turecka zatrzy- trudniąc pracowników jedynie za że
rna sio w  W ielkie j B rytan ii. Zwoleniem ministerstwa pracy,

kie oddziały rządowe, walczące z par 
tyzantami w pobliżu granicy jugo
słowiańskiej ostrzelały jugosłowiań
skie posterunki graniczne.

D e le g a c ja  tu re c k a
w drodze
d o  U S A

LONDYN, 5.10 (PAP). Agencja 
Reutera donosi ż Ankary, iż szef tu
reckiego sztabu generalnego gen. O- 
murtak udał się do Stanów Zjedno
czonych na czele kilkunastoosobowej 
delegacji. Przeprowadzi on w Amery 
ce rozmowy w sprawie pomocy w ra
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LONDYN, 5.10. (Obsł. wł.). — Jak 
donosi agencja Reutera, amerykań
ski minister skarbu Snyder po po
wrocie d.o Waszyngtonu z Europy o- 
świadczył, iż sytuacja w Wielkiej 
Brytanii „nie jest tak czarna, jak 
twierdzą niektórzy ludzie“ .

Zdaniem ministra, nie należy rów
nież oczekiwać szybkiej akcji w  ce
lu „odmrożenia“ 400 milionów dola
rów, należnych Wielkiej Brytanii z 
tytu łu reszty pożyczki amerykań
skiej.

Program Crippsa:
nie dopuścić 
do zwyżki plac

CARDIFF, 5.10. (Obsł. wł.). — Sir 
Staford Cripps oświadczył, że An
glia stanęła obecnie w obliczu walki 
o zrównoważenie bilansu płatniczego, 
celem uzyskania środków na import 
podstawowych towarów, jakie po
trzebne są dla jej egzystencji. Nic nie 
może stanąć na przeszkodzie tego 
planu, — oświadczył Cripps — po
nieważ w przeciwnym wypadku runie 
nasza gospodarka. Nie możemy też 
pozwolić na zwyżkę płac.

Oświadczenie
amb. Indii w ZSRR

MOSKWA, 5.10 (PAP). Pierwszy 
ambasador Ind ii przy rządzie radziec 
kim pani Lakshi Paridit wydała przy 
jęcie, na którym oświadczyła, iż w 
czasie krótkiego dotychczasowego u- 
rzędowania zanotowała wielkie zain
teresowanie się Związku Radzieckie
go nowymi Indiami.

Szereg osób w ZSRR uważa, iż 
przed Indiami stoją do wypełnienia 
zadania, podobne pod wieloma wzglę 
darni do tych, z jakim i Związek Ra
dziecki musiał uporać się po rewolu
cji. Najważniejszym celem jest zjed
noczenie kraju mimo istnienia różnic 
politycznych i religijnych.

NOWY JORK, S.10 (PAP). — W cza kiego w komisji i odpowiednie spra- 
sie dyskusji nad sprawą grecką w ko- , wozdanie ich jest w  posiadaniu gene- 
m isji politycznej ONZ, delegat Polski, j ralnego sekretarza ONZ. 
dr Oskar Lange, wygłosił dłuższe prze «  j j a nieprawdziwość twierdzenia, 
mówienie, w  którym  okresu! stanowi- j  jakoby wojna domowa w Grecji 
sko rządu poiskiego do zgłoszonej by ja spowodowana interwencją je j pół 
przez USA rezolucji. - nocnyCn sąsiadów, wskazują również

Amb. Lange wniósł o odrzucenie j fa jjty  działalności powstańców na Pe- 
przez komisję tej rezolucji, która do- | loponezie i  na Krecie, 
maga się wyłonienia przez Generalne . . .  . . . . . . .
Zgromadzenie nowej komisji dla po- 1 Następnie, omawiając historię debat

, nad sprawą grecką w Radzie Bezpie- 
i czeństwa, dr Lange przypomniał, iż w 
grudniu ufa. roku aelegacja polska

nownego zbadania sytuacji na Bałka 
nach oraz stwierdził, iż jedynym roz
wiązaniem sprawy greckiej jest wy
cofanie z tego państwa obcych wojsk 
oraz obcego personelu wojskowego i 
zapobieżenie utrzymywaniu na teryto 
rium  greckim wojskowych baz mor
skich i  lotniczych przez obce mocar
stwa. Dla poparcia tego stanowiska de 
legacji polskiej, dr Lange uwypuklił 
następujące punkty:

1 uporczywość, z jaką problem grec 
k i powraca na iorum ONZ, wska

zuj s, iż zagadnienie nie ogranicza się 
wyłącznie do. incydentów granicznych, 
ani do oskarżeń przeciwKO Albanii, 
Bułgarii i  augosiawii o pomaganie 
greorim powstańcom. Cały prooiem 
wy.woizyia obca interwencja wojsko
wa i  p o lity c z n a , która spowodowała 
wojnę domową. Zapoczątkowana zo- 
o.aia ona wydaniem rozkazu do do
wódcy brytyjskiego, gen. Soobie, po
rzucenia neutralności w  konflikcie 
między greckimi partiami poiitycz- | 
nynu. Na wiosnę 1947 roku nastąpiło ! 
określenie przez obce mocarstwo za- j 
równo składu rząau greckiego, jak i 
rozmiarów sił zbrojnych tego pań- ;• 
stwa. Fakty te podkreślają różnicę, 1 
jaka zachodzi między zawartym w re
zolucji amerykańskiej oskarżeniom 
pomocnych sąsiadów Grecji o pomaga 
nie powstańcom, walczącym przeciw
ko rządowi w Atenach a akcją wojsk 
brytyjskich z  grudnia 1946 roku oraz , 
uoziałem m isji ¡stanów Zjednoczonych ‘

wraz z innymi członkami Rady popie
rała projekt przeprowadzenia docho
dzeń w Grecji.

Wniesiona w lipcu przez USA rezo
lucja została uznana przez Albanię, 
Bułgarię i  Jugosławię za skierowane 
przeciwno tym państwom posunięcie. 
Ponieważ projekt rezolucji, zgłoszonej 
przez Związek Radziecki, również nie 
został przyjęty przez większość człon
ków Rady, delegacja polska zgłosiła

PRZYWRÓCENIE POKOJU
— oto cel naszych propozycji
Przemówienie amb. Langego w Komisji politycznej ONZ

Anglia
nie dostanie 
d o la r ó w

iAPnnnil O M T i f l C M i !  Młodzi robotnicy dorównali starymilHnUUUfll U n C U M U flU  Zakończenie III etapu współzawodnictwa
w Zakładach Żyrardowskich

rezolucję kompromisową, zawierającą j ki emu.

pracy niż starsi o dużej praktyce.
W części artystycznej brała udział 

młodzież z Fabryki Papieru w M ir
kowie. Ot).

Produkujemy
silniki tramwajowe

Pomiędzy Centralnym Zarządem 
Przemysłu Elektrotechnicznego a 
Związkiem Przedsiębiorstw Komunl 
kacyjnych w Polsce został podpisa
ny układ w  sprawie produkcji kra
jowych silników tramwajowych. 

Pierwsze siln ik i tramwajowe zo- 
ręicawiczeK, u n »  w  staną wyprodukowane w  początkach 

rower. To wszystko dary kom itetów ; ą w  ilości około 180 sztuk. Usta 
partii, organizacji, Samopomocy 0 4 ,  ^  już został rozdzielnik na siln iki

! tramwajowe, w  myśl którego otrzy-

Radziecki, żaś wszyscy członkowie Ra ! cenniejsze: srebrne i  brązowe krzyże j ^m un^aO Tine^^G ^ańsk11-  Gdvn?a 
dy powstrzymali się od głosowania. zasługi. Dostali je (a właściwie nie | boleje Elektryczne Zagłębia Śląsko-’ 

W zakończeniu swego przemówienia dostali od razu, ponieważ nie zdązo- j Dąbrowskiego Miejska Kolej Elek- 
dr Lange wezwał delegatów do parnię " "  "= ««« ! -
tania o powadze sprawy greckiej i  o 
dalekich konsekwencjach, jakie może 
ona wywołać. Delegacja polska — za
znaczył mówca — ma tylko jeden cel: 
przyniesienie pokoju narodowi grec-

te wszystkie punkty, które mogły być 
aprobowane przez wszystkich człon
ków Rady Bezpieczeństwa. Projekt 
Polski wzywał Albanię, Bułgarię, Ju
gosławię i  Grecję do:

1) Uczynienia wszystkiego dla przy 
wrócenia dobrosąsiedzkich stosunków,

2) nawiązania stosunków dyploma
tycznych między Grecją a Albanią i 
Bułgarią oraz znormalizowania tych 
stosunków między Grecją a Jugosła
wią,

3) zawarcia, względnie odnowienia 
między tym i państwami dwustronnych garków,

W przepełnionej sali Domu K u l- . 
tu ry w  Żyrardowie odbyła się wczo- j 
ra j uroczystość zakończenia 3 etapu j 
Młodzieżowego Wyścigu Pracy w  Za 
kładach Żyrardowskich.

Do nagród przedstawiono 70 mło 
dych robotników. Większość z nich 
to akordziści, reszta — to pracujący 
na dniówkę. !

Wyróżnieni wchodzili na scenę, 
aby odebrać nagrody. Stół „ug in a ł"; 
się od książek zaofiarowanych zwy
cięzcom (część książek przysłał rów 
nież „Głos Ludu“ ). Prócz książek by 
ły  inne cenne nagrody: aparat radio 
wy, aparat fotograficzny, k ilka  ze- 

buty, kupony materiałów,
umów granicznych,

4) załatwienia problemu uchodź
ców w duchu wzajemnego i  przyjazne 
go zrozumienia.

Rezolucję poiską poparł jedynie Zw.

5 par rękawiczek, torba skórzana,

; j kacyjne m. st. Warszawy.

Bohaterska wieś

Wiary barbarzyństwa hitlerowskiego
protestują przeciw  odbudow ie
mililfwyzmii n

Dnia 5 października br. na terenie 
całego woj. warszawskiego rozpoczął 
się organizowany przez Warszawski 
Okręg Zw, b. Więźniów Politycznych 
Hitlerowskich Więzień i  Obozów Kon 
centracyjnych „Tydzień Więźnia Poli 
tycznego", mający na celu przestrzec 
społeczeństwo przed konsekwencjami 
polityki państw zachodnich, zmierza
jącej do gospodarczej odbudowy Nie
miec.

„Tydzień Więźnia Politycznego“ ma
, . . , , i również na celu uzyskanie, drogą

w zwiększeniu arm ii gieckiej i siwo- , przeprowadzonej w  jego ramach kwa-
i sty, funduszów na prowadzenie akcji 
opiekuńczej na rzecz wdów i  sierot po 
pomordowanych przez Niemców więź
niach politycznych.

Uroczystości „Tygodnia Więźnia Po 
litycznego“ zainaugurowane zostały w 
Warszawie o godz. 9 rano uroczystą 
mszą żałobną, odprawioną na gruzach 
Pawiaka — w  miejscu, uświęconym 
męczeńską krw ią bojowników o wolną 

jł szczęśliwą Polskę. .. .
Po mszy zebrane delegacje, wraz z 

pocztami ążtapdąjowymi.:.Udały się po 
chodem ulicami miasta do Teatru Pol 
skiego na okolicznościową akademię.

rżeniu tam nowego rządu.

2 Po przeprowadzeniu szczegółowej 
analizy sprawozdania komisji bał

kańskiej oraz podkomisji w  Saloni
kach amb. Lange podkreślił, iż świad
kowie nie zasługują w żadnym wypad 
ku na zaufanie, a odpowiedzialność 
północnych sąsiadów Grecji nie zosta 
(a w  najmniejszym stopniu udowod
niona.

Ponadto komisją odmówiła, przepro 
wadzenia śledztwa wśród arm ii demo 
kratycznej gen. Markosa. Dochodzenia 
takie zostały uczynione przez przed
stawicieli Polski i  Związku Radzdec-

Sala Teatru Potik.sgj wypełniła się 
szczelnie uczestnikami akademii, którą 
zagaił wiceprezes Okręgu Warszaw
skiego Zw. b. Więźniów Politycznych, 
Walczak. Wiceprezes Walczak, po po
witaniu zebranych i  zapoznaniu ich z 
zasadniczymi celami działalności Zw., 
wezwał do uczczenia pamięci milionów 
pomordowanych przez hitlerowskich 
oprawców, więźniów politycznych nie 
mieckieh obozów koncentracyjnych, 
przez powstanie i  1-minutową ciszą.

Z kolei przemawiał członek Żarz. 
Głównego .Związku b. Więźniów Poli
tycznych, prof. Rajewski, który, przed 
stawiając zebranym wytyczną linię 
działalności Związku, zaliczając do za 
sadniczych zadań prowadzenie prote
stacyjnej akcji przeciwko polityce, 
stosowanej przez anglo-sasów w  sto
sunku do Niemiec, opiekę nad rodzi
nami pomordowanych więźniów poli
tycznych oraz rzetelną pracę dla odbu 
dowy odrodzonej wolnej Polski.

W imieniu Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i  De
mokrację przemawiał p łk Wroński.

Po kró tk ie j przerwie odbyła się 
część artystyczna akademii.

Zarządu Miejskiego, redakcji.
11 zwycięzców otrzymało nagrody i

e
zasługi. Dostali je (a właściwie nie i 
dostali od razu, ponieważ nie zdążo-

tzałatr ć w  Krakowie, Kolej Elektrycz
f  formalności * Łódzk Poznańska Kolej Elek-

* * * * *  k ”
(ZWM) za wyrobienie _ 183 proc. nor | 
my w roszarni; Roseńfeld Wacława j
183.3 proc. (OM TUR) — przędzalnia;;
Kanecka Sabina (ZWM) 190,8 proc.; j 
Jarosz Zenona 178 3 proc. (OM TUR) j |  -i
obie z tkalni; Modzelewska Hele- iudekorow ana
na 223,2 proc.; Zakrzewska Raima i
219.3 proc. obie z pończoszarni; Po-1 
targowicz Jadwiga 202 proc. — szwal! 
nia; Grygiel Eugeniusz 180 proc. — I 
farbiarnia; Białobrzeski Julian 185 
proc. — bielnik przędzy; Grochow- ; 
ski Maciej i Zakrzewski Bronisław 
(ZWM) za organizację wyścigu.

W przemówieniach podkreślono 
zgodnie zrozumienie potrzeby współ 
zawodnictwa pracy wśród młodzie
ży. je j entuzjazm i pracowitość, dzię 
k i czemu w ielu młodych osiąga m i
mo braku wprawy lepsze wyniki w

Nies!« odbudowy oficjalnie zakończony
P r a c a  w r e  d a l e j

Dnia 30 września został oficjalnie 
zakończony miesiąc odbudowy War
szawy. Przez cały miesiąc towarzysze 
rezygnując z niedzielnego odpoczyn
ku oczyszczali ulice miasta, rozbie
ra li zwały gruzu, wydobywali zdatne 
do użytku cegły.

4.530 m sześć, wywiezionego gruzu 
„  T_ , to plon pracy 18 tys. PPR-owców.

N JORK, 5.10 (PAP). W no- Oczyszczone zostało Stare Miasto,

uliczkach.

W a l l a c e  p r z e c i w k o  
militaryzacji USA

Smith Colle (Massachusets) Wallace 
zaatakował projekt przeszkolenia woj 
skowego w Stanach Zjednoczonych. 
Należy przypomnieć, iż przeciwni
kiem tego projektu jest m. in. rów
nież republikański senator Taft.

wyłowiono
z Atlantyku?

FRANKFURT, 5.10. (PAP). Niemcy 
obiegła nowa fala pogłosek o b. zastęp 
cy Hitlera — Bormanie. Ostatnie po
głoski powstały w związku z wyrato
waniem aa Atlantyku kapitana Os- 
tborne, który próbował przedostać się 
na żaglówce do Ameryki. Obok Ostor- 
na uratowano jeszcze jedną osobę. 
Według niektórych informacji,' tajem
niczym pasażerem miał być Borman.

Komitet Warszawski naszej Partii, 
mimo że miesiąc odbudowy został 
zakończony, postanowił pracę dalej 
prowadzić.

I  wezwanie Komitetu nie pozostało 
bez echa.

Wczoraj, w  pierwszą niedzielę paź
dziernika, na punkcie zbornym przy 
zbiegu ul. Mokotowskiej i  Plusa 
stawili się tłumnie towarzysze człon
kowie naszej Partii i  bratniej PPS.

Każde koło, każda dzielnica, każda 
fabryka przybywa z własnym sztan
darem.

Przyjechali „B-cia Borkowscy" z
Grochowa. PPR-owcy razem z PPS- 
wcami. Przywieźli z sobą dużą grupę 
bezpartyjnych. Zapał jest zaraźliwy.

W ielki transparent głosi, że stawili 
się pracownicy KC ZZ. Z boku stoi 
kolumna aut Ministerstwa Skarbu.

Przy ul. Mokotowskiej 32 uwija się 
grupa pracowników Polskiego Ra
dia. Tuż obok koło _ partyjne przy 
Warszawskim Komitecie Żydowskim.

Jedzle Ochota, Praga Centralna, 
Śródmieście. Rozlegają się okrzyki:

— Rzeźnia Miejska, Ministerstwo, 
Dzielnica śródmieście. Dzielnica 
PPR, Dzielnica PPS.

Stawiło się około 2 tys. towarzyszy.
Nic dziwnego, że się spieszą. Roboty 
jest dużo. W sumie około 500 m sześć 
gruzu do wywiezienia. W przeciągu 
paru godzin od ósmej do południa zo 
stał on uprzątnięty, załadowany na 
platformy i  wywieziony.

Obok sztandaru PPR powiewa 
sztandar PPS.

— Tak realizujemy Jednolity front 
— odzywa się ktoś nie podnosząc gło 
wy znad łopaty.

Brytyjski minister Levis Słlkin 
wziął również udział w  odbudowie 
Warszawy i  przybył na teren 
dawnej remizy tramwajowej na 
Muranowie. Na tym  odcinku, w ehwi 
li przybycia min. Silkina w towarzy 
stwie min. Odbudowy Kaczorowskie 
go, wiceministrów Fietrusiewicza i

Żakowskiego, pracowały już liczne 
grupy pracowników warszawskich 
ekspozytur organizacji, wchodzących 
w skład ONZ. Różnojęzyczny tłum 
Amerykanów, Brytyjczyków, Szwaj
carów, Szwedów i — oczywiście naj 
liczniej zgromadzonych —  warsza
wiaków, zalegał cały teren, ładując 
gruz na wagoniki. Min. Silkin oraz 
min. Kaczorowski, wicemin. Zakow 
ski i  Pietrusiewicz i  wszystkie to
warzyszące im osoby, zrzuciwszy ma 
rynarki — zabrali się energicznie do 
pracy.

Przy wspólnej pracy, nad odbudo
wą Warszawy, jednoczą się ręce nie 
raz w  pośpiechu chwytające za jedną 
łopatę i  jednoczą się serca. Wspólny 
jest cel i wspólnie doń dążą obie 
robotnicze partie. Warszawa wstaje 
■ gruzów odbudowana przez najwler 
niejsatych je j synów, przez masy pra

njąee. . Z. Kwiecińska

Krzyżem Grunwaldu
Wieś Rachudowce, leżąca na tere

nie powiatu zamojskiego została od 
znaczona Krzyżem Grunwaldu I I I  
klasy za bohaterską i  nieprzejedna
ną postawę wobec okupantów nie
mieckich. W uroczystościach deko
racyjnych wzięli udział przedstawi
ciele władz, partii politycznych, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej oraz człon
kowie byłych Batalionów Chłopskich.

la  ciężkie zbrodnie... grzywna
Gen. Clay aproltuie
nowe przepisy denazifikacyjne

BERLIN, 5.10 (PAP). Gen. 
Clay przyjął rewizję przepisów 
denazifikacyjnyrfi, obowiązują
cych dotychczas w amerykań
skiej strefie okupacyjnej w Niem
czech.

Na podstawi© now ych przepi
sów prawdopodobnie około pół 
miłliona: Niemców uniknie pro
cesów. a nawet obowiązku sta
wienia się w sądzie.

Hasłem nowego planu jest 
szybkie załatwienie się z zagad
nieniem dten a z ifik ac y jn y m. Pro
kuratorzy niemieccy zostali upraw 
nien? do zaliczenia podejrzanych 
o hitleryzm Niemców do naj
lżejszej kategorii, tzw. sympa
tyków. W tym wypadku najwyż
sza -kara jest pieniężną i nie 
przekracza 2 tys. marek. Tak 
więc, zamiast długotrwałej pro
cedury sądowej, stosowane bę
dzie ' w istocie krótkie postępo
wanie administracyjne .

Oskarżeni o sympatyzowanie 
z ruchem hitlerowskim, będą

mogl* pozostać na swych do
tychczasowych stanowiskach do 
chwili ostatecznego wyświetlenia 
ich spraw.

Repatrianci z Lubeki
wracają

Po dwutygodniowej przerwie, w 
dniu 4 października br. nadszedł z 
Lubeki nowy transport repatriantów 
w liczbie 898 osób. W skład transpor 
tu wchodzą byli wojskowi i  ludność 
cywilna, wywieziona w czasie wojny 
na roboty przymusowe do Rzeszy.

,— «o»—

Agentka Gestapo
skazana na śmierć

Sąd Okręgowy we Włocławku ska 
zał na karę śmierci agentkę gesta
po, Władysławę Gołębiowską, która 
przez swoje fałszywe donosy spowo 
dowała uwięzienie i  katowanie 21 
Polaków. Wspólnik renegatki, Adolf 
Dobersztein, skazany został na 15 
lat więzienia.

Wzrost Partii Komunistycznej
potwierdza nadchodzqce wybory

Dar robotników Lodzi
dla odrodzonego Wojska Polskiego

W Łodzi odbyła się dnia 5 bm. u- 
roczystość wręczenia sztandaru ufun 
dowanego przez pracowników Pań
stwowych Zakładów Przemysłu Ba
wełnianego N r 3 (dawn. Geyer) w 
Łodzi dla Centrum Wyszkolenia Sa
nitarnego Wojska Polskiego.

Na uroczystość przybyli: minister 
obrony narodowej — marszałek Ży
mierski w  asyście szefa Służby Zdro
wia, gen. prof. Szarackiego, szefa Za 
rządu Głównego Spraw Polityczno - 
Wychowawczych gen. Zarzyckiego,

mierskiego raportu od komendanta 
CW SAN — p łk dra Zajączkowskie
go, odprawiona została przez ks. p łk 
Ławrynowicza Msza Polowa.

Marszałek Żymierski wygłosił krót 
kie przemówienie, w  którym podkre
ślił wielkie znaczenie pracy Korpusu 
Służby Zdrowia zarówno w czasie 
wojny jak i pokoju. Zwracając się do 
fundatorów sztandaru oświadczył, że 
przekazany mu sztandar przyjmuje 
jako świadectwo przywiązania robot 
ników do wojska i  zrozumienia, iż

prezydenta miasta Łodzi — Sta w iń- i wojsko stoi na straży zdobyczy k<asy 
skiego 1 innych. robotniczej i  demokracji Polskiej.

Po przyjęciu przez Marszałka Ży- j Następnie odbyła sit defilada.

Mobilizujemy się do walki o pokój
Jednolitoirontowe zebranie kolejarzy warszawskich

PARYŻ, 5.10 (PAP). General- Komunistycznej Thorez wygłosi! 
nv sekretarz Francuskiej Partii w Perpignan przemówienie w
------------------ ------------ --------------- —  : obecności kilkunastu tjsięcy osób.

: Thorez podkreślił, ilż obecny rząd 
nie jest w stanie pokonać licz-_I. f — 1 • __ _ i

W sali Wedla, na Pradze, odbyła się 
wczoraj wspólna konferencja aktywu 
kolejowego PPR i  PPS. Z ramienia KC 
PPR w  konferencji wziął udział tow. 
Sokorski, z ramienia CKW PPS — 
tow. Gross.

Po zagajeniu przez przewodniczące
go, tow. Szymańskiego i  powołaniu pre 
zydium (tow. tow.: Sokorski, Gross, 
Ankielstein. Rosikiewicz, Kozikiewicz, 
Roman, Kowalski, Cieśllński), zabrał 
głos przedstawiciel CKW PPS, tow. 
Gross, który w  obszernym referacie 
zobrazował sytuacją polityczną na te
renie międzynarodowym i  w  kraju.

Sytuacja ta wymaga bardziej, niż 
kiedykolwiek, jak najściślejszej konso 
lidacji s ił robotniczych. Siły reakcji 
polskiej zostały rozbite, nie zdołaliś
my jednak zmienić reakcyjnego spo
sobu myślenia pewnego odłamu nasze
go społeczeństwa. Tym reakcyjnym  
elementom musimy przeciwstawić sil
ny jednolity front obu czołowych par
t i i  klasy pracującej. Elementy WRN- 
owskie, które zdołały uwić sobie 
gniazdo w  szeregach PPS _ w  czasie 
masowego naplvwu członków do Par
t i i  — muszą do reszty zostać wyeliml-

nowane, muszą wreszcie zrozum ieć, że , 
nic ma dla nich miejsca w szeregach
partyjnych.

—-  Jednolity, silny fro n t klasy robot 
niczej jest czołowym punktem nasze
go programu — stwierdza mówca.

Jednolity front PPR i TPS to »“ e 
tylko wspólne zebrania, ale zaufanie 
wzajemne takie i na codzień, przy 
wspólnym warsztacie pracy.

Następnie zabrał głos tow. Sokorski, 
mówiąc m. inn:

— Ponad 90 proc. nąszego narodu 
to klasa pracująca. Te 90 proc. narodu 
nie chcą wojny, pragną pracować dla 
odbudowy kra ju  i  żyć w  spokoju.

Dlatego nasza Partia, Polska Par-’ 
tia Robotnicza, wystąpiła do 8 Par
tu  Komunistycznych z inicjatywą 
nawiązania współpracy dla obrony 
pokoju świata, dla obrany suweren
ności wszystkich narodów. Od 
wspólnego wysiłku wszystkich na
rodów demokratycznych zależy, 
aby U  droga, którą kapitalizm  
amerykański chce uczynić dro
gą wojny — STAŁA SIĘ DRO
GĄ SPOKOJNEJ PRACY, DROGĄ

nych trudności, jakie Francja 
ma obecni© do przezwyciężenia.
Mówca zapowiedział, i i  nadch> 
dzące wybory samorządowe po
twierdzą dalszy wzrost sił par-Sci I  POKOJU. DO W ALKI O TE ^ .. 

id e a ł y  m u s im y  zmobilizo- 1111 Komunistycznej.
WAĆ WSZYSTKO TO, CO W NA- 
RODZIE NASZYM UCZCIWIE
t r z e ź w o  r o z u m u j e .
Polska klasa robotnicza w  ciągu la t 

niepodległości państwa zdała dobrze 
egzamin. Otrzymaliśmy po wojnie 
kra j straszliw ie zniszczony. Obecnie 
w w ielu gałęziach naszego przemysłu 
dosięgliśmy stanu przedwojennego.

Po referatach, które zebrani akty
wiści przyjęli długo niemilknącymi 
oklaskami, przewodniczący otworzył 
dyskusję, która była krótka i  rzeczo
wa, towarzysze z PKP nie lubią na 
próżno gadać.

Mocne akcenty patriotyzmu ma 
krótkie przemówienie kolejarza z M iń 
ska Mazowieckiego, który wzywa to
warzyszy do zwiększenia wysiłków w 
pracy, bo tylko wspólna, wytężona 
praca doprowadzi nasz kraj do dobro 
bytu 1 zagwarantuje nam niepodle
głość i  niezależność gospodarczą i poli 
tyczną.

Konferencję zakończono odśpiewa-
ZWYCIĘSTWA, SPRAWIEDLIWO- iniem hymnów robotniczych.

1 Kongres espeiantystów
obraduje w Warszawie

W dniu dzisiejszym obradował ogól 
Hopolski zjazd delegatów esperanc- 
kich. Po złożeniu hołdu twórcy espe
ranta drowi Ludwikowi Zamenhofo
w i na cmentarzu, nad jego grobem 
wygłoszono szereg przemówień po
czerń wrócono do obrad, które to
czyły się przez cały dzień. Po 
sprawozdaniach z działalności Zarzą
du Głównego i  poszczególnych oddzia 
łów, zebrani uchwalili nowy statut 
Ruchu Esperanckiego w  Polsce oraz 
dokonali wyboru Rady Naczelnej, Za 
rządu Głównego i  Komisji Rewizyj
nej Ogólnopolskiego Związku Espe- 
rantystów.

Zjazd uchwalił m. inn. wznieść w 
Warszawie „Dom Esperancki“ , który 
stałby się główną centralą nie tylko 
polskiego ruchu esperanckiego, alo i  
zagranicznego.
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WŁÓCZĘGA MORSKI
Od portu do portu płynie polski tramp
S/S „Narocz"- pływające przedsiębiorstwo handlowe

St0i 7  d0ku st«e2ni nr 1
T  i  k Jt 8° "sfatyS°wany”  w po- 

C 5 v  Wyględa ¿ak Potworna
ryb*. Na czarnych burtach, niczym
S T l ™ ?  ozerwienieją plamy m iii 

obnażona, podwodna część“
u ru od rdzy — prezentuje przy

godnemu widzowi mozaikę wodorostów

a najbardziej typowych, polskich tram-

TRAMP — FREGATA NASZYCH  
CZASÓW

W terminologii morskiej „tram p”  to 
statek, pływający na nieokreślonych 
przestrzeniach, bez przynależności do re 
p a rn e j lin ii. Praca takiego statku w o- 
gólnym zarysie wygląda, mniej więcej, 
w ten sposób, że jego makler, działają
cy na giełdzie morskiej, oblicza z góry. 
w jakich portach może być możliwość 
zarobku. Planuje więc tak załadunek, 
że w końcowej swojej podróży osiąga 
on ten port i  po załadowaniu, stamtąd

kieruje się do portu, w którym są nowe 
możliwości zarobkowe. Procedura ta 
powtarza się stale. W  ten sposób sta
tek staje się zupełnie niezależnym przed 
siębiorstwem * handlowym na wodzie. 
Przypomina on owe średniowieczne fre 
gaty kupieckie, których kapitanowie by
l i  na statku panami życia i  śmierci. W 
życiu zaś przedstawiali typ  kupca-awan 
tum ika.

S/s „Narocz”  jest typowym przykła
dem takiego włóczęgi morskiego. Zbu
dowany z wysokogatunkowej stali mar- 
tenowskiej, o mocnej konstrukcji — mo 
że z powodzeniem pokonywać wielkie 
przestrzenie oceanów. Posiada mocne 
maszyny, które dają mu możność osią
gania szybkości 18 węzłów.

PO 30.000 M IL  MORSKICH
Po ścianie doku wspinamy się wyso

ko, by przez rzucony trap dostać się na 
pokład. Wokół nas pracują hałaśliwe 
m otki pneumatyczne. Część robotników 
zrywa deski pokładu, reszta zajmuje się 
remontem rozmaitych urządzeń statku. 
S/s „Narocz”  powrócił bowiem z dłu
giej, morskiej podróży.

Centrala Zbytu Samochodów
P aństw ow e

■ K U J E ,  ż e

Przedsiębiorstw o  

k o m u n

zarządzenie Centralnego Zarządu Przemysłu Metalowego nazwa
Przedsiębiorstwa zmienia się na:

«Biuro Sprzedaży Przemysłu Motoryzacyjnego»

MOTO
ZBYT

Dyrekcja w  Warszawie, Punkty Zbytu w  Warszawie, Mysłowicach koło 
Katowic, Gdyni — Orłowie, Poznaniu, Bydgoszczy, Toruniu, ir.ii.hHnt.» 
Kielcach i  W rocławiu dalsze Punkty Zbytu w organizacji.

Jednocześnie zawiadamiamy, że z dniem 29.IX. br. biura Dy
rekcji C.Z.S. w Warszawie będą się mieścić na ul. Chmielnej Nr 
o« w baraku. 2932

K a c i S łu tłh o fu
odpowiadają za śmierć 80 tys. ludzi
S5 d.yzin:..k tó ry n ie  znał granic

W dniu 8 października br 
sądem w Gdańsku stanie 26 
obozu sztutthofskiego, którzy dopro

kah'f*1 Wek’ Porywających w obozie, pozo- 
“w słało przy życiu zaledwie 2 tys.

W ATELI0 T*S IĘ cy  OBY W sprawie Meiers będą zeznawali
Cr>T fon " 02NVCH NARODOWO- zaanl na Wybrzeżu i piastujący dziś 

•- ° * ółe«n zarejestro- 50ważne Stanowiska obywatele, M ię- 
£  m°W" I dzy ,nnymi powołani zostali jako

przed «ądem stanie śwladkowie inż- LEWANDOWSKI, 
MEIER stu“ m^ahnta °bozu XKODOR ^  DUSZYŃSKI, ob. ob. KITŁOW - 
. nniiikriitnii>ts»ref  ?8- Naleial on f 1? ’ NOGALSKI i cały szereg innych 
do_ J ” Utn.ieJs*ych katów obni„ byłych więźniów nolitvcznveh.

sturmfUhrer
krutniejszych katów obwu' 

Meler przed przybyciem do Stuit 
holu piastował podobne stanowtekó 
W obozie w RawensbrUck. Do najuiu 
bieńszych jego „zajęć” należało ba
danie więźniów zaraz po Ich przyby. 
ciu na teren obozu. Po straszliwie mę 
czącej podróży musieli oni wyczeki
wać długie godziny na dworze, po 
ezym następowała selekcja narodo
wości. Spisywaniu towarzyszyło strasz 
liwe bicie prętem żelaznym aż do 
utraty przytomności. Meier chwytał 
więźniów za głowy 1 tłukł o mur.

Ten budzący ogólny postrach kat 
■organizował kolumny psów, specjał-1 
nie tresowanych do rzucania się na | 
ludzi. Świadkom, którzy zeznają w 
lej sprawie znane jest 
wypadków zagryzienia na 
więźniów, którzy usiłowali zbiec z

(m)

Zrobił ostatnio około 30.000 m il mor
skich. Z Gdańska statek wypłynął z ru 
dą do C ardiff, po czym zabrał stamtąd 
glinkę porcelanową dla Livorno we 
Włoszech. Później wykonał typowy 
tramping po Morzu Śródziemnym, za
wadzając o Tunis, Marsylię, Alger, wy
spy Balearskie, Set, Sardynię i  wiele 
innych portów tego basenu.

Po powrocie do Gdyni statek załado
wał węgiel i  odpłynął do Islandii, stam
tąd znów wypłynął w podróż dokoła 
A nglii, by po zabraniu z Corn wali i 
g linki, popłynąć do Szwecji. Stamtąd 
znów popłynął na morza południowe, 
zawadzając o G ibraltar i  wybrzeża A - 
fry k i.

Te podróże to tylko częściowe przy
kłady pracy s/s „Narocz” . Podczas woj 
ny statek zatrudniony był przez angiel
skie Ministerstwo Transportu Morskie
go i  wówczas pływał w konwoju. Ale 
zwyczajem trampa p o tra fił „urwać się” 
i  płynąć według kiplingowsldego powie 
dzenia, „ja k  kot chodzący własnymi 
drogami” .

W IL K  MORSKI

O tych podróżach i  w ogóle o histo
r ii statku opowiada nam ze swoistym 
humorem dowódca „Naroczy” , kpt. Ma
rian Hawryłkiewicz.

Opowiada więc o dniach pełnych 
chwały, kiedy to statek w służbie bry
ty jskie j, podczas ciemnych nocy, przy 
szalejących sztormach przemykał się 
poprzez pola minowe i mimo, że nie 
był bojowym okrętem, p o tra fił wielo
krotnie „zaleźć za skórę”  Niemcom.

K p t. Hawryłkiewicz, mimo że uro
dził się na Wileńszczyźnie, to typowy 
„w ilk morski” . H istoria jego życia, to 
historia biednego, lecz ambitnego i  pra
cowitego człowieka. W  1929 r. wyemi
grował nad morze. Tu spotkał się z 
prawdziwymi marynarzami, polubił no
wą pracę. Od wielu już la t pływa na 
s/s „Narocz” . Pływa z nim długo rów
nież wielu takich marynarzy, którzy na 
tym  statku znaleźli swój własny dom.

„M AĆKA" — MASKOTA 
MARYNARZY

O tym  „domu”  najwięcej powiedzieć 
by mogła pielęgnowana z miłością przez 
wszystkich marynarzy czarna kotka 
„Maćka” . Jej małe baraszkują swobod
nie tuż koło pracującej w ciężkim tru 
dzie załogi. Lubią tu  wszyscy tę swoją 
„maskotę” .

„Narocz”  po remoncie wypłynie znów 
na nieokreślony czas włóczęgi, by nieść 
po morzach sławę bandery polskiej, by 

. przywieźć znów do kraju  zarobione w
1 podróżach dewizy. (SI.)

OGŁOSZENIA

DROBNE
p r a w d z i w e  Okazje! K u p

•** K om is  — Ocena. 
O brazy — S rebra — D y 
w a n y  — Porce lana — "A n 
tyczna B iżu te r ia . N ow o
grodzka 49 „R om a".

383

a m erykan k i, 
fo te le , łóżka, m aterace go 
‘ ow?,- zam ów ien ia  tan io , 
W ie lka  2. 338

C H ŁO D N IC E do samocho
dów  nowe, reperac ja , w y 
m iana. Senatorska 33.

215

E M E R YK  Ładz ińs ld  W ar
sztat Ś lusarsko -  M echa
n iczny  B e lg ijska  12. A rm a  
tu ra  w odociągow o I I  C iep l 
na. ioo

U R Z Ą D Z E N IA  E lek tryczne  
Jan K o b ie re ck i u l.  O k ó ln ik  
n r  9 — 8. W yko n u je  ins ta 
la c je  e lek tryczne , sygna- 
Uzy. 147

„F O T O -H A N N A ”  A te lie r  
a rtys tyczne j fo to g ra f ii spe 
c p ilność p o rtre t dziecka. 
M arszałkow ska 106 <w pod
w órzu). 345

A ) NOWOŚĆ Ż yc ia " Co
dziennego — P ię kn y  tap
czan Kosewskiego —Spiesz 
c ie modne w arszaw iank i — 
po dobre 
Poznańska 37.

a m e ryka n k i — 
37. T

A N G IE L S K IE  T a im y !! !  do
maszyn p iszących nade
szły. M arszałkow ska 56, 
Antoszew ski.

397

Ogłoszenie przetargu
Główny Urząd Pomiarów Kraju zakupi 

w drodze (przetargu ofertowego 350 m2 
płótna na plandeki samochodowe.

Bliższe informacje o warunkach przetar
gu otrzymać można w Wydziale Gospo
darczym Głównego Urzędu Pomiarów 
Kraju —  Al. Stalina 36 pokój 315 —  do 
dnia 15X1947 r.

2939

Podaje się do publlcz
n e j w iadom ości, ze P r i  
zydent m iasta  st. W ar
szawy, Jako szef adm i
n is tra c ji ogó lne j I I  in 
s tan c ji, decyzją z dn ia 
3 paźdz ie rn ika  1947 r .  
L . Dz. 014/5047/AN—3/47 
na zasadzie a rt. a r t. 2 1 
3 (2) p k t.  l  i  a r t. 8, de
k re tu  z dn ia  10.IX.1945 
r .  o zm ian ie  1 usta le
n iu  im io n  1 nazw isk 
(Dz. U . R. P . N r. 58, 
poz. 310) u d z ie lił ob. 
W oźnemu Józe fow i za
m ieszka łem u w  Warsza 
w ie , p rzy  u l. D ygasiń
skiego N r. 48 m . 1, u ro  
dzonemu dn ia  17 lu tego 
1915 r .  w  P niew ach, 
w o j. poznańskie, syno
w i S tanis ław a ł  W ik to 
r i i  z dom u P upka, ze
zw olen ia  na zm ianę na
zw iska rodow ego Woź
n y  na nazw isko Woż- 
n ic k l. Zm iana ta  roz
ciąga się na żonę Ja n i
nę c. W acława Zacha
riasza i  Z o f i i  z W ar
szawskich m ałż. R y tte l 
u r . 8.III.1927 r .  w  W ar
szawie. 2935

Fabryczne S k ła d y '
K o n fe kcy jn e  

„E F E 8 "  Sp. x p , o. 
A l.  Gen. S ikorsk iego 33 
po lecają po cenach

h u rto w ych  
d la sklepów , in s ty tu c ji 
1 fa b ry k  odzież robo
czą Jak: ub ran ia  robo
cze — b lu zy  — fa r tu 
ch y  (k itle ).

_____________________2994

K a p ita ln e  re m on ty

S I L N I K Ó W
tra k c y jn y c h  i  ro ln iczych  

p rz y jm u ją
W arszta ty  S iln ikow e  

„ S I L N I K "  
b. prac. f - k l  „U rs u s " 
P. Z . Inż .
Warszawa, Krucza 11.

2869

Skończyli się „sezonowi“ rybacy
Pozostali pracują p raw dz iw ie

Aby móc obiektywnie napisać coś o 
naszym rybołówstwie morskim, trze
ba być w  Świnoujściu, Nowym Warp 
nie, Trzebieży i  tam wszędzie, gdzie 
żyją i pracują nasi rybacy. Nie w y
starczy powiedzieć, że są ryby, a nie 
ma odbiorców i  dlatego ryby... gniją. 
Albo, że ryb nie ma, bo w inien ten, 
czy ów.

N IE  M IE L IŚ M Y  R Y B A K Ó W
Polska nie była krajem  morza. Je

dynie jeziora pomorskie i  kraina Ka
szubów wydawała dobrych rybaków.

Nowa rzeczywistość powojenna 
stworzyła inne warunki. Dała nam ol 
brzym i szmat morza, w ielkie zalewy 
Odry i  W isły oraz Pojezierze Mazur
skie. Ogarnął ludzi pęd do rybactwa. 
Osadnicy wojskowi, marynarze i  ci 
wszyscy, których los przyniósł w  te 
strony, tw orzy li i  tworzą wciąż jesz
cze nowe kadry rybackie. Ludzie ci 
często nie um ieli nawet wiosłować. 
D la nich ryba oznaczała pieniądz i... 
wesołe życie. M orski Urząd Rybacki 
szedł im  na rękę. Hojhie wydawał 
ka rty  rybackie wierząc w  to, że jed
nak część ich zostanie przy tym  zawo

Niedoceniony
przed wojną 
w y n a la ze k  
dziś oddaje cenne usługi 
przemysłowi polskiemu

Do wzmożenia tempa produkcji i 
je j udoskonalenia przyczynia się nie 
ty lko  wysiłek rąk, lecz 1 pomysło
wość wynalazców, dokonywujących 
ulepszeń w maszynach. Nie chcieli 
tego docenić kapitalistyczni władcy 
przemysłu w  Polsce przedwojennej. 
Zdarzało się wówczas, że polski wy
nalazek, nie przyjęty w  k ra ju ,'zn a j
dował zastosowanie zagranicą, przy
czyniając się tym  samym do roz
woju przemysłu obcego.

Tak było z wynalazkiem polskiego 
inżyniera Zelaźniaka, k tó ry skon
struował „ciągłą w irówkę”  dla cu
krownictwa. Odrzucony wówczas po
mysł musiał on sprzedać Francuzom 
i  Belgom.

Dziś ulepszony wynalazek inż. Że- 
laźniaka, k tó ry  obecnie jest wicedy
rektorem cukrowni Dobre, należącej 
do Pomorskiego Zjednoczenia Cu
krowniczego, będzie wypróbowany 
w czasie tegorocznej kampanii. W i  
rówka jego pomysłu wykonywuje 
swą pracę w  czasie" 5-krotnle kró t
szym, n iż Inne. Zastosowanie je j 
niew ątpliw ie przyczyni sią do wzmo
żenia tempa produkcji.

Mechanik cukrowni w Kruszwicy, 
tow. Michalski wpadł ostatnio na 
pomysł wyciągania ru r z kotła spo
sobem hydraulicznym, co daje w y
bitną oszczędność w ysiłku rąk ludz
kich. Warto zaznaczyć, że tow. M I 
chalski przed wojną był zwykłym  
ślusarzem i drogą samokształcenia 
posiadł wiadomości techniczne, któ
re pozwoliły mu dziś zająć stano
wisko, z reguły obsadzane przez in 
żynierów -  mechaników.

W cukrowni w  Chełmży zastoso
wano znów z powodzeniem przyrząd 
do automatycznego zlewania m le
ka wapiennego do defekoratoracji 
soków, wykonany przez dyr. inż. 
Zagrodzkiego.

Cukrownicy nie pozostają więc 
w  tyle  za innym i gałęziami przemy
słu w  dziedzinie udoskonalenia na
rzędzi pracy i maszyn.

Cternnogrodzkie 
g im n a z ju m

Ob. Redaktorze!
Dziwnie się dzieit

-------- . I Mławie. Co niedzieli na nnT™ *3“ ™ , w
kilkanaście nym R 0 B l SIĘ S Z C Z E G Ó Ł n T ^r? 1
aa śmierć STy  NIEOBECNYCH . LJ~

-«w iiuw, Którzy usnuwali zbiec Z, ¿¡gfcj konwojowana przez W ,
0°0a* .  Meier następnie zarządzał | prof esorów, żeby ktoś w drodz?Z?yCh 
¡^ P rz y k ła d u “  defiladę przed za-  ̂ w czwórkach, karnie i  przykł^d-

b  '  sadystyczne
di-7 *- się co wieczć. -----
ora« kWr!* powracali więźniowie

defiladę przed .......  ̂ ^
. j nie zarazem podąża do kościoła. Nawia

historie oa- j gm  dodać m0£m , że podczas wszystkich 
wieczór w  bram ie,; &wiąt paAstw. listy obecności nie spraw- 

praoy o“ » P” w*'aca11 więźniowie * di,awo> toteż gimn. mławskie było dziw- 
Moblśot Gr°śny zastępca komendanta ^  nieUcznie reprezentowane. Po dr0- 
ieden „ D oprow adza ! rewizję, a za ^  obserwowa£ można interesujące po. 
ty prz/?a ezlony kartofe l b ił do u trą - lowania, jakie sam p. dyrektor ( f e, 
■tę. D„ “ i110®" ,ub zarząl!zal. , odzie dyrektorska powaga) przeprowa- 
*y n a L " f  jm r i ejsZ,ych dza za 'uciekinierami.
Z  i  p. —
n fo i r  po<,ch°<fc» doń * jednym  kop- (niestety, te tak teseba

w yb ija ł w ięźniowi zęby. W ich wychowanków, nieraz dmdziestoktl 
.sposób pobił on k ilk a  tysięcy : kuletnich, do chodzenia do kościoła. 

Bv»I6w" Ciekawe, eo by powiedzieli ci pano-
Wał« saflysta, k tó ry  „w ypraco- wie, gdyby któraś z tych dwudziestopa• 
•ą specjalne metody bicia. Znane roletnićh oioieczek, opierając się na ustę 
"tern adk1, źe obalal więźnia uderze; p{e o okólnika Min. Ośw. z dn. 13.9.1945 
ciskajW kostk<?’ następnie zaś p rzy- r  N r 50 w sprawie nauki szkolnej i  re- 

SwiartU1 krtań noKą 1 b ił- lig ii (Dz. Urz. Min. Ośw. N r 4 poz. 189)
•Pelach . ie pamiĘtają również o złożyła deklarację, że przedmiot ten (re
cjach „  karnycll> masowych egzeku- j ugia) nie odpowiada je j przekonaniom 
konywai _̂czas których Meier sam^wy j ■ po prosfu n(e c%ce g0 się uczyć.
W t , T ł wyrok* śmierci wystrzałem 
Mei„ sl°wy. Szczególną nienawiścią 
"ewn obdarzał Żydów i Rosjan. W 
4owaym okresle, w specjalnie wybu- 
*a*hopf* na Jego zarządzenie kabinie, 
bi«t “owal około 200 mężczyzn i ko 
t«k "»rodowości żydowskiej Na sku- 

***0 działalności i  20 tys. Żydó-

Myślę, że w Mławie zuchwalec taki wy 
klęty byłby chyba publicznie przez ks. 
pref. z ambony, no, a w szkole postara
no by się, by owo „ parszywo owieczka”  
nie kalała prawomyślnej szkoły, stero
wanej przez tak czcigodnych wychowaw 
CÓtB.

Oto ponura wizja mławskiego gimna
zjum.

Mamy jednak nadzieję, że nawet w 
Mławie powinno szanować się wolność 
przekonań i  ktoś „oświeci’’  ks. prefek
tów i  p. dyrektorów, że to, co oni wy
prawiają z młodzieżą, obecnie i  nie u- 
chodzi i  jest pozbawione wszelkich 
podstaw prawnych

„ OBSERWATOR”  
Nazwisko i  adres znane redakcji

Postępowanie i ks. prefekta I dy
rektora gimnazjum jest istotnie bez 
prawne. Sprawy wiary i sprawy 
praktyk religijnych to najbardziej 
Prywatne sprawy każdego obywate- 
„  Na takim stanowisku stanął Rząd 
««eczypospolitej, gwarantując każde 

obywatelowi wolność wyznania.
«<*0 Praktyk religijnych, wol- 

i« ł„„łłau-c,!ania religii w szkołach, a
OBowiAZKTZTapewniaJLąc relipii«» oprawiania praktyk
ukl reu S f" “ y *eż “orzystanla z na

my OD?eclBii.T?Z.k,e *rimna*Jum poleca my opiece Ministerstwa Oświaty.

Zdziczenie
to n if™  8zanowny Towarzyszu Redak

Dnia 23 ub. tn. powracałem ze stacji 
Szczakt - Złotokłos (Kole j Dojazdowa 
Grójecka) dc Warszawy pociągiem mo 
torowym Ni 258- odchodzącym według 
rozkładu o godz 19.5? Pociąg składał 
się z jednego wagonu motorowego Za

i mną na pomoście siedziało 2 rozmawia | wykupił bilet na przejazd — nie wie. 
jących za sobą robotników. Na odcinku Możliwe, że miał. Wobec tego jednak.

Szczaki -  Złotokłos i  Glosków przyszedł 
konduktor sprawdzić bilety i  wówczas 
okazało się, że jeden z tych robotników 
biletu nie posiada, gdyż go prawdopo
dobnie zagubił.

Po ruszeniu pociągu konduktor spro
wadził z przedniej platformy kontrole
ra, któremu ów pasażer bez biletu za
proponował należną za przejazd opła
tę. Kontroler odmówił przyjęcia pienię
dzy i  udał się na przedni pomost, po
lecając zatrzymać motorowemu wóz. Na 
stępnie zwołał znajdujących się tam 
kilku kolejarzy i wraz z nimi przeszedł 
na tylny pomost.

Gdy wóz stanął, wyjrzałem przez ok
no i  zobaczyłem LECĄCEGO GŁOWA 
W DÓŁ DO ROWU PASAŻERA, któ
ry nie posiadał biletu, wyrzuconego 
przez owych pracowników kolejowych.

Po dokonaniu przestępstwa pociąg na 
tychmiast ruszył. Czy wyrzuconemu sta 
ło się co złego — nie wiem — wyrzu
cony został z dość dużej w tym miejscu 
wysokości. Czynnie nie miałem możnoś
ci zapobiec temu• gdyż byłem wewnątrz 
wagonu i  nie oczekiwałem, że coś po
dobnego może się stać. Stwierdziłem na 
ocznie tylko przygotowanie i  końcową 
fazę przestępstwa. Resztę opowiedzieli 
mi świadkowie.

Ob. Józef Sobinko, zamieszkały w 
Wilanowie pod Warszawą, ul. Zegerr 
towska 21, współtowarzysz jazdy wy
rzuconego oświadczył mi, że poszkodar' 
wanyrr jest osobiście mu znany JÓZEF 
MYSLIBORSK1 zam. w Skolimowie 
pod Warszawą, ul. Ujejskiego 5 Czy

że był podchmielony, aczkolwiek zacho
wywał się zupełnie poprawnie, co i  ja  
kategorycznie stwierdzam, nie mógł na
tychmiast odszukać biletu. Świadkami 
zajścia byli również: ob. Aleksandra 
Piotrowska, zam. w Warszawie, ul. Ho
ża 58 i ob. Zdzisław Waszkiewicz, rów
nież zam. w Warszawie, ul. Wspólna 54.

JERZY H A L IC K I 
Warszawa, ul. Grottgera 10 m. 16

List ten publikujemy bez komen
tarzy. Wierzymy, że już w najbliż
szych dniach będziemy mogli zako
munikować naszym czytelnikom o 
wynikach śledztwa,jakie niewątpli
wie rozpoczną powołane do tego 
czynniki.

n a s i m c h  l i ß i ö u /

Dyrekcja Państwowych Zakładów Sa 
mochodowych N r 2, wydział personalny 
i  Rada Zakładowa te j fabryki wyjaśnia 
ją  w odpowiedzi na lis t tow. Sasa, za
mieszczony w naszym piśmie dnia 8 
nb. m., że tow. Sas jest nadal niezdolny 
do pracy i  że zaświadczenia lekarskie
go o zdolności do pracy nie składał. 
Zwolnienie z pracy odbyło się na pod
stawie obowiązujących przepisów. W 
tym stanie rzeczy radzimy tow Sasowi 
zwrócić się do Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w sprawie wyrobienia ren
ty inwalidzkiej.

dzie. Dzięki temu wypłynęły łodzie f  
ku try  na morze.

N IE W Y Z Y S K A N E  SZANSE
Lecz wówczas wszędzie tu b y li 

Niemcy — starzy doświadczeni ryba
cy, znający dobrze swój fach. „Sezo
nowi“  rybacy baw ili się i  p ili na 
umór, gdy ryby łapał Niemiec. Tak . 
było w Nowym Warpnie, Trzebieży, 
w  Świnoujściu Niemcy wyciągali ło
dzie, napraw iali ku try, wyjeżdżali na 
połowy, wędzili... Rybacy z „bożej ła
ski“  b ra li pieniądze. Lecz celem Urzę 
du Rybackiego było, by polski osad
n ik  wojskowy, czy „świeżo upieczony“  
rybak wciągnął się do tej pracy i  po
znał olbrzymie zalewy i jeziejra, na 
których on z kolei będzie gospoda
rzyć. Ten, co naprawdę chciał się 
czegoś nauczyć, dziś już jest ryba
kiem prawie całą gębą. Karierowicze, 
ludzie szabru i  chwilowej koniunktu 
ry  — odpadli.

REALNA RZECZYWISTOŚĆ
Dziś już nie ma Niemców.... i nie 

ma komu za nich łow ić ryby. „Sezo
nowi“  rybacy dziś może żałują, że nie 
wyzyskali możliwości uczenia się no
wego zawodu... Większość z nich żyje 
dziś z uzbieranego szabru i „wykań
cza się“ . Na wodę wypływają praw
dziw i rybacy i  na nich opiera się 
Urząd Rybacki. Życie dokonało naj
sprawiedliwszej selekcji.

Pozostali przy rybołówstwie ci, któ 
rzy naprawdę m ie li powołanie do 
tego zawodu. Pozostali i  pracują —• 
prawdziwie.

Dobry przykład
je s t z a ra ź liw y  
Hufce budow lane
w woj. warszawskim

Urząd Wojewódzki Warszawski roz 
począł akcję werbunkową do hufców 
budowlanych „Ś w it“ . Ośrodek szkole 
niowy powstanie w M ińsku Mazowiec 
kim . Hufce budowlane „Ś w it“  zorga
nizowane zostały po raz pierwszy w 
woj. kieleckim . „Świtowcy“ w Kielec 
czyźnie osiągają w swej pracy coraz 
lepsze w yniki. Na podstawie doświad 
czeń z ub. roku ustalono, że grupa 
100 ludzi wybudować może w ciągu 
sezonu budowlanego ok. 80 murowa
nych domów wiejskich.

Hufce, które skupiać będą przede 
wszystkim młodzież wiejską, nie słu
żą jednak wyłącznie odbudowie wsi. 
Członkowie hufców prócz praktyczne 
go przeszkolenia rzemieślniczego, 
przęchodzą w okresie zimowym nau
kę teoretyczną, co pozwala na realiza 
cję w  ciągu 2 la t pełnego programu 
szkoły rzemieślnlczo -  budowlanej. 
Znaczenie zawodowego szkolenia w 
hufcach nahlera tym  większej warto
ści, że odczuwamy obecnie, a szczegół 
nie na wsi brak rzemieślników bu
dowlanych.

M inisterstwo Obudowy przydzieliło
już Warszawskiemu Urzędowi Woje
wódzkiemu kredyty na zorganizowa
nie hufców.

Do hufców budowlanych przyjmo
wani są kandydaci w wieku 18 — 19 
la t, posiadający dobrą kondycję 
fizyczną. Ponadto wymagane jest 
skończenie 7 oddziałów szkoły pow
szechnej oraz zezwolenie rodziców 
lub opiekunów na wstąpienie do huf 
ca. Uczniowie otrzymują bezpłatnie 
naukę, wyżywienie, umundurowanie 
1 zakwaterowanie. P0 zakończeniu 
szkolenia uczestnicy hufców zobowią 
zam są pracować w ciągu 4 la t 
jako pracownicy p łatn i (na zasa
dzie umowy zbiorowej pracowników 
budowlanych) w budowlanych przed
siębiorstwach państwowych.

Na rezultaty
długo czekać
nie trzeba

Załoga centralnych warsztatów me 
chamcznych w Niwce, należących do 
^jednoczenia Fabryk Maszyn i  Sprzę 
tu  Górniczego w Świętochłowicach, 
od 6 miesięcy pracuje pod znakiem 
zorganizowanego przez siebie wyścigu 
pracy. W ynik tego wyścigu jest im - 
ponujący. Wykonano ogólnej produk
c ji 620.000 kg wartości 100 m ilionów 
z ł (w  porównaniu ze styczniem br. 
oznacza to wzrost o 100 proc.).

lilii
PAN KISS JEST TAJEMNICZY

Właściciel lubelskiej fabryki try- 
kofarzy i sklepu tekstylnego, Hen
ryk Kiss ukarany został grzywną 
w wysokości 50 tys. zł za nieujaw- 
nianie cen.

ZGODNIE Z NAZW ISKIEM  
SZCZERZE PRZYZNAŁ SIĘ 

DO W INY
Parę tygodni temu dokonano kra- 

dzieży w firmie Bata w Bytomia. 
Wywiadowcy MO przeprowadzili 
energiczne śledztwo, w wyniku któ
rego ujęto sprawcę Wł. Szczcrskie- 
go oraz jego wspólników: Wl. Sta* 
warskiego i Wl. Żubrowskiego.

OSTATNIA EGZEKUCJA 
KONSTANTEGO GOIZOWSKIEGO

Na karę śmierci skazany został 
w Koszalinie Konst. Goizowski, w i
leński gestapowiec, który brał udziaZ 
w wielu egzekucjach Polaków.
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G Ł O S  S P O R T O W Y
WRZESIŃSKI TRIUMFUJE

w wyścigu kolarskim „Głosu Ludu”
Emocjonujący pojedynek „wielkiej czwórki“

Rozegrany wczoraj wyścig kolarski 
„Głosu Ludu“  zgromadził na starcie 
najlepszych szosowców polskich — 
kolarzy, reprezentujących wysoką 
klasę. Wyścig nasz był niejako zakoń 
czeniem sezonu kolarskiego — tak 
niezwykle bogatego w tym roku w 
imprezy.

PIETRASZEW SKI 

START
Zawodnicy wyruszyli sprzed M u

zeum Narodowego, udając się Aleją 
S Maja na właściwy start w  A le i Wa 
eźyugtona.

Na sygnał sędziego głównego w y
ścigu ob. Wisznickiego cała stawka 
kolarzy bierze z miejsca ostre tempo, 
kierując się na szosę brzeską. Począt
kowo wszyscy jadą zwartą grupą, 
zmieniając się wzajemnie w  prowa
dzeniu. Taka sytuacja trwa aż do 
Wawra. Za przejazdem kolejowym w 
W?wrze para Wrzesiński — Kudlak 
inicjuje ucieczkę, jednak po kilkuset 
metrach czołówka dogania ją  i  przez 
pewien odcinek trasy wszyscy jadą 
nadal zwartą grupą« Pomiędzy Wa- 
wrem i Miłosną próbuje ucieczki O l
szewski, który po k ilku  minutach zy 
-skuje nad pozostałymi zawodnikami 
300 metrów przewagi. Pogoń za ucie
kającym organizuje Wojcieszek i  za 
rozwidleniem szos: brzeskiej i  lirbel- 
- wiej, czołówka dochodzi „uciekinie
ra“ .

Prowadzenie teraz obejmuje Ka
piak, którego zmienia co chwila Sa- 
ł"ga. Przed Dębe Wielkie rozpoczy
na ucieczkę Wrzesiński, który będąc 
jednym z faworytów wyścigu jest 
czujnie pilnowany przez pozostałych 
kolarzy. W pogoń za nim  rusza zwar 
ta grupa, prowadzona ostro przez 
Grzelaka.
LUDNOŚĆ MIŃSKA MAZ. W ITA 

KOLARZY
W Mińsku Maz. spotyka nas miła 

niespodzianka. Wzdłuż ulic, którym i 
przebiega trasa wyścigu gromadzą się 
tłumy ludności. Miejscowa młodzież 
ZWM-owska przyjmuje przejeżdżają 
cych kolarzy kwiatami. Zawodnicy 
w  ostrym tempie przejeżdżają przez 
ulice Mińska i  znikają na zakręcie,1

kierując się na najgorszy odcinek 
trasy.

„PECH“  SIEMIŃSKIEGO
Za przejazdem kolejowym zgroma

dzeni na trasie ludzie alarmują nas, 
że przed nami miała miejsce „Jtrak- 
sa“ . Na drodze dostrzegamy Siemiń
skiego, który stoi z rowerem, którego 
pierwsze koło zamieniło się w  „ósem 
kę“ . Sam Siemiński ma twarz wy
krzywioną grymasem bólu i  trzyma 
się rękami za nogę.Od świadków wy 
padku dowiadujemy się, że Siemiń
ski, jadąc w  zwartej grupie kolarzy, 
przewrócił się, a jadący za nim Rzeź 
nickl wpadł na niego, demolując mu 
przednie koło, Rzeźnicki uległ tak po 
ważnej kontuzji, że musiał zrezygno
wać z wyścigu i  zajął miejsce w sani 
tarce.

W IELKA CZWÓRKA
Na czwartym Kilometrze za M iń

skiem zainicjował ucieczkę Kapiak, 
pociągając za sobą Napterałę, Pietra- 
szewskiego i  Wrzesińskiego. Czwórka 
ta nadała ostre tempo wyścigowi i  zdo 
bywając metr za metrem, po kilkuna
stu minutach znacznie oddaliła się od 
pozostałych kolarzy. Ten sam porzą
dek utrzymuje się i  w  Kolbieli.

PAPIERAŁA

W drugiej grupie jedzie tró jka  ło 
dzian: Stolarczyk, Grzelak i  Salyga.
Odległość między czołówką i  drugą 
grupą zawodników jest dość poważna.

M I Ł O S N A
Do Miłosny zbliża się „w ielka czwór 

ka“ , która podwaja tempo wyścigu i 
uzyskuje już ok. 5 m inut przewagi nad 
grupą drugą. Grupa druga składa się 
z samych łodzian, t j.  ze Stolarczyka, 
Grzelaka i  Sałygi, do których przyłą
cza się Grynkiewicz. Grupa ta stara 
się dogonić czołówkę i  ciągłymi zmia
nami zdobywa teren.

WRZESIŃSKI PIERWSZY
Wzdłuż ul. 3 Maja tłumy niecierpli

wie oczekują pierwszych zwiastunów 
wyścigu. M ilic ja  z trudem utrzymuje 
porządek. Po k ilku  minutach nadjeż
dża wóz z komisją sędziowską. Na 
moście ukazuje się grupka kolarzy. Po 
chwili można już odróżnić sylwetki.

Wielka czwórka jedzie w  niezmienio
nym składzie. Na metę wpadają wszy
scy razem, przy czym Wrzesiński prze 
jeżdżą pierwszy o koło przed Pietrai- 
szewskim, który na ostatnich 3 me
trach zdołał jeszcze wyprzedzić Napie- 
rałę. Za n im i przyjeżdża Kapiak.

Czas zwycięzcy 2 godziny 42 min. 18 
sek. Kapiaka — 2 godz. 42 m. 59 sek. 
— 8 m inut później przyjeżdża Gryn
kiewicz, a za nim : Stolarczyk, Grze
lak, Sałyga, Bukowski, Wojcieszek, 
Ostatnim na mecie był Kudlak, który 
przyjechał 20 m inut później od zwy
cięzcy.

Nagrodę gen*. Witolda dla najbar
dziej ambitnego zespołu zdobył RKS 
„Sarmata“ .

64 NIESTOWARZYSZONYCH 
I  49 KOLPORTERÓW

O godz. 9.30 na znak startera 64 przy 
szłych „sław kolarskich“  ruszyło z 
miejsca. Trasa wyścigu dość długa 
(około 17 km) była również niezbyt ła 
twa.

Najgorsze były wyboje ul. Grochów 
skiej, most pontonowy i  ślimak na Ka 
rowej, gdzie trzeba było „kręcić“ pod 
górę. Nie wszyscy zawodnicy jechali 
dość Ostrożnie. Było k ilka  awarii, na 
szczęście niegroźnych. Skończyło się 
na lekkich potłuczeniach i  zadrapa
niach.

Na całej trasie, doskonale zabezpie
czonej przez Milicję, gromadziły się 
szpalery widzów. Już po kilkuset me
trach grupa kolarzy rozciąga się w 
coraz dłuższy sznur zawodników. Tem 
po czołówki jest b. dobre.

Kolarze m ijają: P. Zwycięstwa — 
Królewską — Marszałkowską — PI. 
U nii — Bagatelę — A l. Stalina — No
wy Świat i  meta.

Zwycięzca wyścigu, L ibelt Mieczy
sław, przejechał trasę w  czasie 34 min. 
15 sek., przed Bańkowskim Eugeniu
szem — 34:19.

Dalsze miejsca zajęli: 3) Fabiańczyk 
Roman — 34:20, 4) Konopka Zdzisław.

5) Kopczyński Henryk, 6) Wacławek 
Stanisław, 7) Borkowski Stefan, 8) FI 

i dziński Aleksander, 9) Doroba Bole
sław, 10) Krauze Wiesław. Wyścig u- 
kończyło 33 kolarzy.

Pół godziny po przybyciu na metę 
ostatniego niestowarzyszonego, na star 
cie stanęli kolporterzy. Trasa ich wy
ścigu była dłuższa i  liczyła ok 20 km.

K A P IA K

Franciszek Kempka („Express“ ) oka 
zai się najszybszym kolporterem War 
sza wy, wygrywając już drugi uliczny 
wyścig w  tym sezonie.

Dalsze miejsca zajęli: 2) Skibiński 
Wacław („Express“), 3) Kulikowski 
Henryk (..Express“ ), 4) Stachowski 
Franciszek („Czytelnik“), 5) Chajew- 
ski Jan („Czytelnik“ ), 6) Gamza Fran
ciszek (RSW „Prasa“), 7) Nowiński Eu 
geniusz („Czytelnik“ ), 8) Pniewski Zdzi 
sław („Czytelnik“ ), 9) Wocial W iktor 
(„Express“ ), 10) Kasz Tadeusz (Ex
press“ ,

Wyścig ukończyło 39 kolporterów, 
po zakończeniu wyścigu, przed star- 
w iciel redakcji „Głosu Ludu“ , red. 
J. Burgin, wręczył zwycięzcom na 
grody.. -

- u - .

Kolporterzy „Głosu Ludun rut starcie

Milicja gości sportowców czeskich 
MO-Policjo CSR 10:4

Z okazji trzechlecia ustanowienia 
M ilic ji Obywatelskiej, odbyły się w 
stolicy imprezy sportowe przy udzia
le zaproszonych zawodników z Cze
chosłowacji. Widzieliśmy więc repre
zentację pięściarską policjantów CSR 
i  fenomenalnego długodystansowca— 
Emila Zatopka. Ten ostatni jest obe
cnie najlepszym długodystansowcem 
na święcie. Przebiegł on w  przerwie 
meczu piłkarskiego Repr. M. O. — 
Wojsko Polskie 3 km  w  czasie, jaki 
jeszcze nie oglądała bieżnia stadionu 
W. P. Naturalnie ani Czajkowski, ani 
Ostolski nie mogli w  ogóle nawiązać 
z 1 nim  walki, będąc gorszymi od nie
go o k ilka  klas.

Pięściarska, reprezentacja M. O. 
zwyciężyła w  boksie swych miłych 
gości z Pragi, wygrywając mecz w 
stosunku 10:4.

Rozegrano jedynie 7 spotkań, bez 
Walki w  w. muszej.

Poziom spotkań był dobry. Najsłab 
szą była,, walka w  w. półśredniej, a 
najładniejsze spotkanie Aijtkiewicza 
z Mastikiem i  Szymury z Elisem. Re
prezentacyjny piórkowiec polski wy
raźnie zresztą się oszczędzał, jednak 
wygrał bezapelacyjnie. Szymura 
„wzią ł“ rewanż na Ełisie, któremu o- 
statnio w  Pradze uległ na punkty.

który znokautowały Gdyńskiego, 
w  pierwszej rundzie.

W yniki walk:
w  w. koguciej—Mikołajczewski (**' 

O.), wygrał wysoko na punkty z PW* 
kiem; w  w. piórkowej — Antkiewi*® 
(M. O.), wypunktował dobrego tech' 
nika Mastika, „posyłając“  go w  drU' 
gim starciu do ośmiu na deski; w  
lekkiej — Golyński (M. O.), du#
słabszy od Petriny, przegrał z nić1 
przez k. o. w  pierwszym starciu; 
w. półśredniej — Hinc (M. O.), P° 
najsłabszej walce dnia przegrał vfT 
soko na punkty z_ Koubą; w  w, śr«' 
dniej — Szymankiewicz (M. O.), rai' 
jąc przez dwie końcowe rundy w)" 
raźną przewagę, pokonał na punkty 
Taluzka, szybkiego pięściarza, doś* 
dobrego w walce w  zwarciu; w 
półciężkiej — Szymura (M. O.), W?' 
punktował Flisa, W pierwszym stać ; 
ciu, po jednym z „prostych“  SzymU' 
ry, Czech „idzie“ do siedmiu na de' 
ski; w w. ciężkiej — Pietrzak (M. OJ’ 
wygrał na punkty z Sedivy‘m.

W ringu sędziował ob. Krupfersteść’ 
na punkty zaś ob. ob. Plewicki, Pr?' 
dowski i  Rutkowski. Widzów ok. 8.000 
Całkowity dochód z imprezy, organi' 
zowanej na korcie centralnym WK$ 
„Legia“ , przeznaczono na odbudoWś 
Warszawy:'. - w  SbiSyĄ ■

Reprezentacji! M O -  Wojsko Polskie 0 ; 0
Po południu, lia  Stadionie W P 'r ^  ......................................

WACŁAW W R ZESIŃ SKI

im  roze
grano mecz piłkarski między reprezen 
tacją M.O. i  kombinowanym zespołem 
reprezentacyjnym Wojska Polskiego. 
Zawody rozgrywane były o puchar 
przechodni Prezydenta Bieruta.

Drużyna M.O. składała się z graczy 
kieleckiego „Partyzanta“ i katowickie 
go WMKS, a reprezentacja W.P. opar
ta była na stołecznej WKS „Legia“.

Zawody zakończyły się wynikiem .*#* 
misowym 0:0, mimo dość żywej gry> 
obfitującej w  zmienne i  szybkie akcje-

Oba ataki dobre były w  polu, nato' 
miast „gubiły“ się pod bramką, strze- 
łając dość nieudolnie. Przy końcu me' 
czu gra stała się zbyt ostra.

W drużynie M.Ó. wyróżnił się brali* 
karz Broniś i obrońca Ruda i  prawo' 
skrzydłowy.

Zátopek -  maszyna do biegania
♦ W przerwie meczu odbył się bieg 

ńa dystansie 3:000 m, w  którym star
towali: Zatopek (CSR), Czajkowski 
(„Syrena“ ) i  Ostolski (WKS „Legia“ ).

Zaraz po starcie Zatopek odrywa 
Się od Polaków i  odległość tę syste
matycznie powiększą. 200 m przebie
ga w  30 sek., 500 m w  1:40, 800 m w 
2:07 i 1.500 m w 4:10.

Ostatecznie „walcząc sam ze sobą“ 
i  zupełnie wyraźnie posiadając jesz
cze duży zapas siły — kończy bieg w 
czaśie 8:25,2. Jako drugi przybiegł

Ostolski, w  czasie 9:08,6, przed Czaj
kowskim — 9:21,8.

Bieg Zatopka nie jest specjalni® 
ładny i  stylowo daleki jest od płyn' 
nej, miękkiej formy, jaką miał Nur' 
mi, Ritola, Maiki, a ostatnio Heino. 
Jest to ” -'ze j bieg Siłowy, przyporni' 
nający nam styl ś. p. Nojego lub ś. p- 
Kusocińskiego. ■-

Jednak w y n ik i: Zatopka same mó
wią za siebie i  dzisiaj jest on najpo
ważniejszym kandydatem do, złotego 
medalu olimpijskiego w 1948 roku.

RICHARD WRIGHT U 0)
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—  Siadaj, Bigger.
—  Nienawidzę jej nawet teraz, kiedy już 

umarła. Bóg widzi, że nawet teraz jej niena
widzę...

Max chwycił go za rękę i posadził z powro
tem na krześle.

—  Nie podniecaj się, Bigger, uspokój się, 
siadaj.

Bigger usiadł, ale oczy biegały mu niespo
kojnie. Wreszcie pochylił głowę i zaplótł pal
ce. Wargi miał zlekka rozchylone.

—  Więc mówisz, żeś jej nienawidził?
—  Yah.
—  Ale co ci zrobiła złego? Sam mówisz, że 

ledwo ją poznałeś.
—  Nie wiem. Nic mi nie zrobiła — prze

rwał i potarł nerwowo czoło — ona... to było... 
do diabła, nic nie wiem. Zadawała mi mnó
stwo pytań. Mówiła i robiła tak, że musiałem 
ją znienawidzieć. Za jej sprawą czułem się, 
jak pies. Poprostu oszalałem, miałem ochotę 
płakać... — głos mu się załamał na wysokiej 
nucie. Zwilżył językiem wargi. Złowił się 
w sieci luźnych, pamięciowych powiedzeń, zo
baczył obraz swej siostrzyczki, Very, siedzącej

na brzeżku krzesełka i płaczącej, że „patrzy'* 
na nią^ widział, jak się zerwała, rzucając 
w niego trzewikiem. Potrząsnął głową, zmie
szany. —  Ach, panie Max , chciała, żebym jej 
opowiadał, jak żyją Murzyni. Przysiadła się 
do mnie na przednie siedzenie...

—  Ale, Bigger, przecież nie za to zaczyna się 
ludzi nienawidzieć. Była dla ciebie miła...

—  Miła, tam do diabła! Wcale nie była dla 
mnie miła.

—  Co chcesz przez to powiedzieć? Mówiła 
z tobą, jak z każdym innym człowiekiem.

—  Nie rozumiemy się, panie Max . Pan mó
wi, że to miłe, a ja uważam, że to wcale nie 
miłe. Nic nie wiedziałem o tej kobiecie. Wie
działem tylko, że dla takich kobiet nas zabi
jają. Jesteśmy odseparowani. A potem ona 
się zjawia i postępuje w taki właśnie sposób.

__ Bigger, powinieneś był zrozumieć. Była
z tobą taka, jak umiała.

Bigger rozejrzał się po małym pokoiku, jak- 
by szukając odpowiedzi. Zdawał sobie spra
wę, że jego postępki robią wrażenie nielogicz
nych i przestał już szukać w nich sensu. Zwró
cił się znów do uczuć, by objaśnić Maxa.

—  Więc dobrze, więc i ja tylko tak odnosi
łem się do niej. Była bogata ona i tacy, jak 
ona mają całą ziemię na własność. Ona i tacy, 
jak óna_ traktują czarnych, jak psów. Możesz 
tylko to robić, co im się podoba...

—  Ależ Bigger, ta kobieta chciała ci pomóc!
— A postępowała inaczej.
— Jakże miała postępować?
— Ach, nie wiem, panie M a*. Biali i czar

ni są sobie obcy. Nie wiemy wzajemnie, co
0 sobie myśleć. Może starała się być przyjem
ną, ale postępowała wprost przeciwnie. Dla 
mnie wyglądała i postępowała tak samo, jak  
inni biali.

—  Ależ za to nie można jej winić, Bigger.
— Ma taki kolor, jak i reszta — powiedział 

gniewnie.
—  Nie rozumiem cię, Bigger. ' Mówisz, żeś 

jej nienawidził, a potem powiadasz, że czułeś 
się, jakbyś ją mógł posiadać, kiedy byliście 
oboje pijani.

—  Yah —  powiedział Bigger kiwając głową
1 obcierając usta wierzchem dłoni —  yah, to 
bardzo dziwne, co? — pociągnął znów papiero
sa —  yah, myślę, że tak było dlatego, że wła
śnie nie powinienem. Że oni mówią, iż my, 
czarni zawsze tak robimy. To mówią o nas 
biali. Wierzą w  to. Jezu, panie Max, przecież 
jeżeli tak o nas mówią, to lepiej umrzeć przed 
urodzeniem, no nie? I  po co? Yah! Ja pewno 
dlatego tak czułem, kiedy się z nią znalazłem 
sam na sam w pokoju. Mówią, że my tak po
stępujemy, ale mówią tak tylko po to, żeby 
mieć nas za co zabijać. Albo narysuje ci taki 
linię i każe ci zostać po twojej stronie tej linii. 
Możesz tam zdychać, nie dba o to. Nie myślą

też, czy masz dość chleba po swojej stronie. 
Możesz zdychać. A potem mówią o tobie takie 
rzeczy, a jeśli miniesz linię, to cię zabiją. Każ
dy już wie, że można cię zabić. I każdy chce 
cię zabić. Yah, myślę, że dlatego tak myśla
łem, że oni tak mówią. Pewno taki był powód-

— Myślisz, że powinieneś był ich prowoko
wać. Chciałeś im pokazać, że śmiesz, że o nic*1 
nie dbasz?

—  Nie wiem, panie Max. Ale co mnie to 
obchodzi? Wiedziałem przecież, że tak cż5 
tak, nie na tym, to na tamtym mnie przyła
pią. Jestem czarny. Nie potrzebuję nawet ni® 
rob ić , żeby wszyscy krzyczeli huzia. Pierwszy 
biały palec mnie wskaże i już po mnie.

—  Ale Bigger, kiedy Daltonowa weszła do 
pokoju, czemu po prostu nie powiedziałeś jej 
wszystkiego? Nie wpadłbyś w te wszystkie ta
rapaty...

—  Panie Max, na Boga, czy mogłem zapa
nować nad sobą, kiedy ona ku mnie szła? Na 
Boga, sam już nie wiedziałem, co robię...

—  Zemdlałeś?
—  Nie, nie, doskonale widziałem, co robię- 

Ale nie mogłem zapanować nad sobą. To wła
śnie mam na myśli. Tak mi było, jakby jakiś 
inny znalazł się w mojej skórze i ja już nic ni® 
mogłem na to poradzić...

—  Bigger, ą czy Mary podobała ci się wię
cej niż kobiety twojej rasy?

-— Nie. Ale tak mówię. To nie prawda. Nie' 
nawidziłem jej wtedy i teraz też jej nienawi
dzę.

—  A czemu zabiłeś Bessie?
(d. c. n.)
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